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Wasze ulice-nasze kamienice!a

n
T o  a r o g a n c k i e  p o w i e d z e n i e  ż y d ó w  s p r a w d z i  s i e  n i e d ł u g o  w  c a ł e j  P o l s c e ,  g d y  n o w a  u s t a w a  p r z e m y s ł o w a  w  o b e c n e j  

f o r m i e  w e j d z i e  w  ż y c i e .

Zażydzenie r r ia i t  w P< lsce jest faktem 
znanym ogólnie; co do tego niema już nikt 
wątpliwości i d latego też walka z zażydze­
niem m ast n a szy ih  w inna  być podję ta  
p rzez  c a łe  s p o łe c z e ń s tw o .

T ym czasem  cóż się dzieje?
Projekt nowej ustawy przemysłowe j, ktćra 

n iedł go wejdzie w życie w pew nych p u n ­
ktach swych nie tylko, że n i e  b r o n i  miast 
naszych przed zupełnym za ewem zydosiw a 
ale w pros t  p o p i e r a  g o ,  w y d a j ą c  m i a s t a ,  
zwłaszcza b Kongresówki nu m epodcieiny 
lu p  p i j a w k i  ż y d o w s k ie j .

Nowa ust«wa przem ysłowa wyrosła  na 
gruncie konieczności skod>fikowania ustaw  
obow iązujących w  poszczególnych dnelni- 
cach  kraju oraz na gruncie konstytucji (§ 68), 
mówiącej o p o w c ł in iu  Sam orządu g o s p o ­
darczego, powsL-łego z Izb przemysłowych, 
handlowych, rzemieśln czych i innych w po­
łączeniu z Naczelną Izbą G ospodarczą  — 
s tw aiza  jednak  taki system wyborczy, iż 
po  jego zastosow aniu  r z e m i o s ł a  p o l s k i e  
n a  z i e m i a c h  w s c h o d n i c h  w  c a ło ś c i  
z n a j d ą  s i ę  w  r ę k a c h  ż y d ó w ,  w  b. K o n ­
g r e s ó w c e  z a ś  50 p r o c .  Co oznacza taki 
s tan  rzemiosła — me trudno  odgadnąć. 
W z b o g a c e n i e  s i ę  ż y d o s t w a ,  a tem s a ­
mem — w y k u p i e n i e  r e s z t e k  d o m ó w  
z n a j d u j ą c y c h  s i ę  p o  m i a s t a c h  w  r ę ­
k a c h  p o l s k i c h .

Musimy nie zapominać, że rzemiosło w  
kraju, obejmuje kilkaset tysięcy fabryczek 1 
w ars ta tów , daje byt ogromnej liczbie ludno­
ści i je-t u jś c ie m  d la  b e z r o ln e j  lu d n o ­
ś c i  w s i. W śród  3COOOO terminatorów rze­
mieślniczych w Polsce 80 procent stanowią 
chłopcy ze wsi.

Drzwiami, któremi wchodzi rzemieślnik do 
ramorządu są k w a lif ik a c je  z a w o d o w e .  
W edług  projektowanej ustawy o kwal.fika- 
cjach tych ma decydow ać  na terenie 9 w o ­
jew ództw  b. Kongresówki i Kresów — u- 
rzą d  g m in n y ! Można z góry przewidzieć, 
jak to się oędzie odbywać: c a łe  t łu m y
ż y d o s tw a , im itu ją c e g o  r z e m ie ś ln ik ó w ,  
z ja w ią  s ię  z ż ą d a n ie m  z a św ia d c z e n ia ,  
ż e  w  d n iu  o g ło s z e n ia  u s ta w y  p r a c o w a ­
li n a  p o lu  r z e m io s ła . E le m e n t  te n  w ie ­
j e  s ię  n a s tę p n ie  d o  izb  r z e m ie ś ln ic z y c h ,  
c e c h ó w  i o r g a n iz a c ji n a  r ó w n y c h  p ra ­
w a c h  z p r a w d z iw y m i z a w o d o w c a m i  
w y s z k o lo n y m i. 1 t e n  e le m e n t  ż y d o w ­
s k ic h  p a r ta c z y  p s e u d o  —  r z e m ie ś ln i­
k ó w , z m a jo r y z u je  m n ie j s z o ś ć  w y s z k o ­
lo n ą  i b ę d z ie  rząd ził sa m o r z ą d e m .

W te n  s p o s ó b  ży d z i s ta n ą  s ię  p a n a ­
m i i  w ła d c a m i m ia s t  b. k o n g r e s ó w k i.

N ic dziwnego, że w obec grozy niebez­
pieczeństwa żydow skiego przedstawiciele 
361 o r g a n iz a c j i r z e m ie ś ln ic z y c h  p r o te ­
s t o w a l i  przeciwko takiemu projektowi u- 
staw y.

Okazuje się obecnie, że jeżeli nowa u- 
stawa przemysłowa pozostawi ten punkt w 
dotychczasowej formie, wyda rzemiosło na  
łu p  żyd om , oraz pójdzie po linji wyko­

nania 3-go punktu  osławionej „ u g o d y ” pp. 
G ra b sk ich  z ży d a m i, który to punkt 
brzmi dosłownie:

„R ząd p r z e c iw s ta w i s i ę  p r ó b o m  m o ­
g ą c y m  p rzez  tw o r z e n ie  c e c h ó w  itp . 
w y d a ć  s ię  m a ją c ą  u s t a w ę  p r z e m y s ło ­
w ą  s k o n s tr u o w a ć  n a  n ie k o r z y ś ć  ż y ­
d ó w , w z g lę d n ie  z a b e z p ie c z y ć  tw o r z e ­
n ie  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h  d o b r o w o l­
n y c h  o  p e łn y c h  p r a w a c h  c e c h ó w ”.

I jakkolwiek b. premjer Bartel obiecał 
delegacji rzemieślników chrześcijan z całej 
Polski, iż o kwal fikacjach zaw odow ych  b ę ­
dzie stanowił p rzy n a jm n ie j d y p lo m  c z e ­
la d n ic z y , to art. 201 projektu rządow ego  
ustawy przemysłowej odda ł  praw o kwalifi­
kowania na terenie b. Kongresówki i k re ­
só w  wschodnich.,, u r z ę d o m  g m in n y m !

Oczywiście żydzi woleliby, aby nawet 
t a k i e j  kwalifikacji n i e  b y ło . Na konferen­
cji w ministerstwie przemysłu i handlu  z 
przedstawicielami organizacji rzemieślniczych 
przedstawicie! żydow skich  organizacji inż. 
Czerniaków w ystąpił  naw et z takim „ d o ­
wcipnym " ż y d o w s k im  a r g u m e n t e m ,  że 
jeśli do  w ykonyw ania  rzemiosła trzeba się 
wykazać uzdolnieniem, to należałoby sp raw ­
dzać p o d o b n e  uzdolnienia... kobiet do m ał­
żeństwa.

Miał ło być dowcip, okazał jednak tylko 
prawdziwe o b lic ze  a ro g a n ck ieg o  i b ez ­
c z e ln e g o  żyda.

Jak dalece żydzi pilnują, aby ani jeden 
punkt tej wydającej rzemiosło na łup ży­
dowstwa ustawy, został zniesiony dowodzą 
fakta ciągłych in terw en cji ż y d o w s tw a  
w min!sterstwie handlu i przemysłu.

Ostatnio interwenjowała np. delegacja ży­
dowskiego rzemiosła u min. Kwiatkowskie­
go z powodu pogłosek o zmianach w pro­
jekcie ustawy. Oczywiście p. minister „u- 
spoko ł“ ją, że żad n ych  zm ian  poza po­
prawkami natury sty lis ty cz n e j n ie  w n ie ­
s io n o  i że sam projekt przedłożono już 
Radzie ministrów do rozpatrzenia.

Jak okazuje się więc jesteśmy r»a dobrej 
d rod ze  d o  realizacji żydowskiego powie­
dzenia „wy m a c ie  u lice , a m y kam ien i- 
c e  .

Maluczko, a żydzi w miastach zagasnąw­
szy władzę w swe ręce zlikwidują dycba- 
wiczny handel polski, a dozwolą jedynie w 
swej łaskawości wegetować mu na stra ­
ga n a ch  przeku p ek .

A m o ż e  n a w et i to  nie...
W szystk o  jest bowiem u nas m o ż liw e .

Rekord bezczelności żydowskiej.
L i s t  o t w a r t y  S z a l o m a  A  s z a  

W  żargonow ym  „Hajncie" po jaw ił się 
list otwarty p isarza  żydowskiego Szaloma 
A sza  (o którym pisa ł n iedaw no p. J. Włod- 
kow sk i w  „Haśle Nar." w artykule p. t. 
„Literatura żydow ska")  do  marszałka Pił­
sudskiego. Ó w  list otwarty jest tak bez­
czelny, iż właściwie należałoby przytoczyć 
go w  całości, poniew aż jednak  jest bardzo 
obszerny, przytaczamy poniżej tylko w y­
jątki z mego wraz z komentarzami naszego 
świe tnego  pisarza Adolfa Nowaczyńskiego, 
który daje Szalom Aszowi świetną i ciętą 
odpraw ę.

Pisze więc NowaCzyński:
Szalom Asz, autor „Boga zemsty", d r a ­

matu dziejącego się w dom u publicznym, 
sam najfanatyczniej mściwy ży d, n ajak tyw ­
n ie jszy  i n ajzażartszy  n asz w róg  i o s z ­
czerca , jeżdżący stale z Polski oo  Ame­
ryku z powrotem z d en u n cjacjam i na Pol­
skę. ongiś odkryty i przytulony pizez l.te- 
ratów polskich, od  s ied m iu  la t n iezm o r­
d o w a n ie  w y g ła sza ją cy  p rzec iw  nam  
o d czy ty  w  A m eryce , piszący podpisany  
i niepodpisane n a jp o tw o rn ie jsze  k a lu m ­
n ie  w polakożerczych amerykańskich żar­
gonowych i nieżargonowych pismach, miał 
czelność po siedmiu latach najintesyw- 
niejszej a bardzo lukratywnej pracy dyskre­
dytowania Polski w Ameryce wystąpić z

d o  m a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o .
„Listem otwartym " do... m arszałka P i łsu d ­
skiego.

Czelny i spasły ż y d  k a l u m n i a t o r  p rz e ­
mawia w imieniu „drobnych kupców " ży 
dowskich, dom agając s ę  zmiany systemu 
poda tkow ego  — i zmiany system u śc ią g a ­
nia podatków . Rozzuchwalony Asz dyktuje, 
có p o w i n n o ,  a co n ie  p o w i n n o  być Ce- 
iem Polski;

„T rzeba s z e r o k o  o tw o r z y ć  d la  ż y d ó w  
d o s tę p  d o  o b e jm o w a n ia  u r z ę d u  —  
d o p ó s c ić  ż y d ó w  d o  w s z e lk ie g o  r o ­
d zaju  r o b ó t  p u b lic z n y c h . N ie  r o b ić  
r ó ż n ic  m ię d z y  ż y d e m  a  c h r z e śc ja -  
n in e m  p rzy  ro z d a w a n iu  k o n c e s j i  
i t. p .”
Z całą zuchwałością bezkarnego dotych­

czas komiwojażera kalumnji ośmiela się  
opasły skryba za przykład  P o lsc e  s ta ­
w ia ć  b o lsz ew ick ą  R osję, która

„zaczęła pilnie g o ić  raay, starając się, 
i nie bez powodzenia, kolonizować ży­
dów. w p ro w a d za ć ich  d o  fabryk  i d a ­
w a ć  im  p racę w  inn ych  p a ń stw o ­
w y ch  za k ła d a ch ”.
Z całą arogancją futrowanego i alimen- 

towanego przez Międzynarodowy Sanhed­
ryn prowokatora szk a lu je  p o p rzed n ie  u -  
rzędy. „te z macoszą prawdziwie złością* 

traktywały “drobnych„ handlarzy".
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Z tajoną furją pow tarza  najbezczelniej w  
liście do m arszałka P iłsudsk iego  te ło trow - 
stwa, które drukow ał wielokrotnie w prasie  
H earsra i Bernstejna:

„Był w  P o i s c e  okres, gdy  w ydaw ało  się 
—  proszę  mi wybaczyć te słowa —  że 
z o s t a ł  w p r o w a d z o n y  s y s t e m  P o b i e -  
d o n o s c e w a  z tą różnicą, że ta trzecia 
część Żydów, która n n . ł a  w Rosji zni­
knąć  w edług  rady  P o b ied o n o scew a , od  
p og rom ów  —  t u  m i a ł a  s o b i e  ż y c i e  o -  
d e b r a ć " .
Z łap se rd ack ą  b u tą  ośm iela  się pisać: 
„ N a w e t  w  R o s j i  zaczęto już  daw no  —  
jak Bóg w filozofii K am a — przek radać  
kupca  przez tylne drzwi, n iedługo zaś o- 
tw orza  p rzed  nim frontowe".
I to pisze rozw ydrzony  i rozzuchw alony 

pornograf  wtedy kiedy w Sowietach jest 
t r z y  n a  d w u n a s t ą  p r z e d  p o g r o m a m i  
k i e d y  s a d y s t ó w  i b e s t j a i i s t ó w  r e w o ­
l u c j i  p r z e p ę d z a j ą  z e  s c h o d ó w !  Poczem 
dw ukro tn ie  zapewnia w imieniu „świata" że: 

„Świat oczekuje  tego  o d  Pana  a żydzi

Jak Talmud
W  przedostatnim  numerze prcedstawiliś- 

my wyciąg z Zeena ureena Parasza  Vajera, 
w  którym nam  jeden rabin przedstaw ia Bo­
g a  jako  istotę, która raz minęła się z p r a w ­
d ą  i dia „świętego spokoju" pozw ala  i 
sw oim  wiernym kłamać. Dzisiaj p rzeds ta ­
w iam y Kochanym Czytelnikom w yciąg z 
traktatu  B a b a  m e z i a  f o l .  59  roi. 1 i 2 
w  którym drugie takie zakłamane rabinisko 
przedstaw ia  bujdę, którą  co do treści je­
d en  z niemieckich profesorów  nazyw a sza ­
leństwem rabsnackiem (rabinische Raśerei) 
a z której treści wynika, że Bugu w niebie 

. raz u d ow odn iono  podczas jednej dyskusji, 
•że O n nie ma racji, i że On w końcu  sam  
to przyznał. (W edług  podan ia  rab inów  są  
w  nieb e wyższe szkoły rabinack e, gdzie 
się odbyw ają  dyskusje  na tem at tałmudu.
I nawet sam P an  Bóg (wyraziwszy się po 
austryjacku) „trzyma szkolę," codziennie z 
aniołami na  tem at tałmudu. —  Red.)

Jednego  razu tematem dyskusji była 
kwestja, czy piec do pieczenia pieczywa 
b u d o w a n y  z kamieni między które d a w a ­
no  piasek jest pod  względem w ym ogów  
rytualnych „czysty* (t j. koszerny) czy też 
nie.

R ab in  Eliezer twierdzi, że piec jest „ko­
szerny", („) mędrcy (“) zaś twierdzili, że nie, 
i że on jest  sporządzony  na sposób  w ężo­
waty. Co to  znaczy słow o „w ężow aty"?  
R abm  jeh u d a  twierdzi, że rab in  Samuel p o ­
wiedział, ze mędrcy otoczyli te s łow a w 
wężow aty  sposób , (osaczając je jak wąż 
sw ym i w yw odam i naokoł ) tw ierdząc przy

K LEM ENS JUNOSZA.

Czarne błoto.
P A J Ą K I W IEJSK IE.

7) Pow ieść.
aw id  cmokał ustami, był zachw ycony 

dom yślnością  i bystrym umysłem filozofa.
Codziennie  przychodzili ci trzej notable, 

aby patrzeć na postęp  budo w y  studni i 
coraz bardziej i silniej utwierdzali s ię  w  
p rzekonan iu  że C zarn tb ło to  jest niezmier­
nie starożytne, niezmiernie żydowskie, że 
tworzyło się ono tak, jak się tworzy g ó ra  
potężna, że panow ało  nad  okolicą niby 
w i tż a  w ysoka, albo tw ierdza mocna, że by 
ło punktem  centralnym sw ego kola, węzłem 
licznych nici, sp lątanych doskonale , w k tó ­
rych sieci misternej znajdowały się w szy­
stkie wioski od  W ierzbówki do Zatraceńca, 
o d  Olszanki do Kurzej Wólki.

Sześć sążni kopano, zanim natrafiono na  
źródło; chwilami była obaw a , że cała p r a ­
ca  pójdzie na  m arne i że upragniona  przez 
m eszkańców  w oda  nie tryśnie.

N a  szczęście trysnęła i to tak obficie, 
że looo tn icy  ledw ie  po rusz tow aniu  i cem - 
brow aniu  uciec p rzed  nią zdołali.

całą nadzieję w Panu , Panie  Marszałku, 
pokładają!"

P o czem  zaznacza, że w  r a z i e  s p e ł n i e n i a  
t y c h  p o s t u l a t ó w :

B ędę  szczęśliwy, mogąc tę r a d o s n ą  n o ­
w i n ą  o d r o d z e n i a  s i ą  d u c h a  p o l s k i e ­
g o ,  obw ieśc ić  naszym  braciom  z tamtej 
s trony  oceanu".
Co znaczy, że w  r a z i e  n i e s p e ł n i e n i a  

r e k o r d o w o  b e z c z e l n y  ż y d  w r a c a  d o  
A m e r y k i  s z k a l o w a ć  P o l s k ą  n a d a l ,  ete- 
nuncjuw ać W allsireetowi i giełdziarzom i 
dzisiejszy syslem rządzenia  i p s u ć  z p o ­
m o c ą  t y s i ą c a  i n n y c h  ż y d ó w  z p r a s y  
w s z e l k i e  s z a n s e  j a k i e j k o l w i e k  p o ż y c z k i .

T e g o  listu o tw artego  w Hajncie, a p o ­
tem przedrukow anego  w „Nasryrn P rzeg lą­
dzie" n i e  s k o n f i s k o w a n o .  Szajgeca, k tó ­
ry w  se tkach  artykułów  szkalow ał armję 
po lską  „za Jab ło n n ę" ,  za so jusz z Petlurą, 
za „pogrom y" i t. p. nie pociągnięto do 
odpow iedzia lności.  D an o  się uw ieść  temu, 
ze kalumniator pisze „Ty Szlachetny Ry­
cerzu" i po rów nu je  z ciuchami Lelewelów, 
K ośc iuszków , Mickiewiczów!

bluini Bogu.
tem, że piec nie jest koszerny. My się u- 
czymy, że tego dnia rabin Eliezer miał roz­
strzygać wszystkie kw est je odnoszące  się 
do  czystoty rytualnej, lecz jego tw ierdzenia  
nie chcieli („) mędrcy (“ ) przyjąć do w ia­
dom ości.

O n  (rab . Eliezer) powiedział do nich: je­
żeli mój pogląd  jest słuszny, to niech d o ­
starczy dow o d u  na to drzewo strączowe 
(Johannisbrotbaum . Red. ) I w tej chwili 
wyrwało się drzewo strączow e (sam o) z 
korzeniami z ziemi i przesadziło się (sam o 
w  innem miejscu) o sto łokci dalej. Oni. 
(„m ęd rcy ")  powiedzieli mu na to: zapom o- 
cą drzew a strączow ego nie p rzeprow adza  
się żadnego dow o d u  słuszności. — Na to 
on  (EHezer) p< wiedział znowu: „jeżeli mój 
pog ląd  jest słuszny, niech da d o w ó d  na  to 
ta  oto izeka; i w oda  w rzece (zaw ró 'i ła  się
i) zaczęła płynąć do góry. Oni (rabini) o d ­
rzekli jemu (Eliezerowi). że za pom ocą  rze­
ki nie p rzeprow adza  się żadnego  dow odu . 
Na to  on (Ehezer powiedział im: „Jeżeli 
mój pogląd jest słuszny niech dadzą  na to 
dow ód  ściany tej szkoły." I (na te słowa) 
ściany zgięły się w ten sp o só b ,  jak gdyby 
runąć  miały. Rabin Jehosza zm ągal je (ścia­
ny) za to temi słowy : „jeżeli uczniowie 
m ędrców  (tj. rabini —  red.) między so b ą  
się sprzeczają, to co to w as (wy przeklę- 
ściatsy) ma obchodzić ."  I s c Jatiy nie zaw a­
liły s :ę z szacunku przed  rabinem Jebcszą , 
aie i nie w yprostow ały  się z respektu  przed  
rab. EMeserem.

Na to on (Eiizer) powiedział im (rabinom):

W o d a  zimna, czysta dobyła  się ze znacz­
nej g łębokości i wyrzuciła na powierzchnię  
ziemi ogrom nych rozm iarów  pantofel.

T o  już był najwymowniejszy 5 najbardziej 
przekonyw ający  d o w ó d  wielkiej s ta roży t­
ności miasta, s ięgających zamierzchłych 
czasów, dow ód , który jego m ieszkańców 
napełnił słusznie dum ą i podniósł ich o ca­
łe n iebo  wyżej w  przekonaniu  wlasnem.

T eraz  możemy zobaczyć, jak  w ygląda 
śp iący  lew.

Ślicznie w ygląda .
Lew, gdy śpi, ma pazury ukryte, p a sz ­

czę zamkniętą, opiera g łowę na łap ie , a 
przyjemny wietrzyK chłodzi go  i porusza  
i e 'k o  jego w spania łą  grzywę.

Piękny jest  w idok  lw a  uśpionego, leży 
on  n ieruchom o siła jego spoczyw a. Mysz 
m oże przebiegać  koło niego bezkarnie, a 
m arna  mucha s iada  na jego kudłach tak 
bezpiecznie, jak gdyby  to nie była lwia 
grzywa, lecz zwyczajna, sierścią  pospolitych 
byd lą t  w y p ch an a  kanapa.

Miasteczko Czarnebło to  w  tem jest do 
Iwa p o d o b n e ,  że usypia i budzi się, jak on.

—  Jak lew pomiędzy zwierzętami, tak  ty, 
o  m>asto moje, ś ród  wu sek  — śpiewał 
sw ojego  czasu poeta , a  gdy g ruby  jakiś

„Jeżeli mój pogląd  jest s łuszny, to  n iech 
przyjdzie na to d o w ó d  z nieba, W  tem 
zabrzm iał głos z n ieba  i dały się s łyszeć 
s łow a: „Co wy macie z rabinem Elizerem 
za sprzeczkę, gdyż ze wszystkich s tron po ­
kazuje  się, że on ma rację".

(Aie) rab in  Jehosza  w sta ł  na nogi i rzekł: 
„To nie jest  w niebie" (Deut. XXX. w. 12).- 
Co to znaczy : „to nie jest w niebie? (O tóż) 
rabin  je rem jasz  mówi (naucza) że zakon 
został nam (żydoroj dany  na górze Synaj, 
i my nie pytamy Się o T w oje  głosy z nie 
ba, poniew aż ty (Boże) już rra górze Synaj 
napisałeś w  zakonie, (E xodus  XXIII. 2.) „N a­
leży się w ed ług  ogołu s tosow ać ."  (i iść za 
nim).

Kiedy rabin  N athan spotkał raz (św .)  
EIjasza, spy ta ł  go, co Pan  Bóg robił w tej 
godzinie kiedy się to działo (t. zn. jak r a ­
bin Jehosza  (po  lw ow sku powiedzia  wszy) 
„ s taną ł  do niego z pyskiem " i pouczył go , 
że on po-wiedział już sw oje  na górze Synaj 
— a po  zatem nie m a więcej nic do g a d a ­
nia — Red.)

Eljasz na to pytanie odrzekł: Ja przysię­
gam ci na T w o je  życie, że On (Bóg) w ó w ­
czas p o w ie d z ia ł : „Moje dzieci (rabini) prze­
ścignęły mię. Moje dzieci prześcignęły mię."

O tóż  to zakłam one rabinisko, które taką  
bu jdę  jak pow yższa napisa ło ,  chciało osią ­
gnąć  to, ażeby żydzi wierzyli więcej rab i­
nowi jak Bogu, i dla tego ukuło pow yższą  
bujdę, i przekręciło kłamliwie znaczenie 
wiersza 2. z księgi E xodus  rozdz. XXIII., 
k tórego brzmienie i sens  nie jest jak p o ­
wyżej, ale brzmi inaczej; a mianowicie :

„Nie pójdziesz za g ro m ad ą  ku ź!e czy­
nieniu, ani u s ą d u  nie przystaniesz  r;a
zdaniu wielu ich, abyś  od  p raw d y  u-
stąpił.

Nie dziw więc. źe m ając tyle zak łam a­
nych rabinów, większa część żydow stw a 
znikczemniała z kretesem, i jest  zupełnie 
zbolszewiczała.

fan Kozicki

Honorowy Izraelita.
ja k  donosi „G !ornaie d ‘Italia" naczelna 

ra d a  sjon is tów  obdarzy ła  tytułem niezwy- 
kłem Nitfego, byłego włoskiego p rezesa  
ministrów przeciwnika rządu  faszystow ­
skiego znanego również jako wielkiego przy­
jaciela Niemiec oraz zaciekłego w roga  P o l ­
ski. Otto Nitti m ianowany został za  z a- 
s l u g i  p o ł o ż o n e  d l a  m i ę d z y ­
n a r o d ó w k i  ż y d o w s k i e j ,  „ h o ­
n o r  o w y m  i z r a e l i t ą "

G ra tu lu jem y !

człowiek zarzucał, że w  porów nan iu  jest  za 
wiele honoru , U szer Engelm an stanął w  
obron ie  poety  i przyznał, że w  istocie za 
wfele jest h o n o ru ............. dla lwa.

Jest dzień lipcowy, święto, godzina  
czwarta p o  południu , deszcz pada.

N a u licach miasteczka cisza g robow a, na 
rynku  ani żywego ducha, sk lepy pozam y­
kane, okna  praw ie  wszystkie  zasłonięte. —

W y ch udzona  koza p rzechadza  się p o  
rynku, kot zgłodniały czatuje na w róble . I 
taka  cisza, taki spokó j bezw lędny  trw a  p r a ­
wie do  wieczora.

Deszcz ustał, w ia tr  chmury rozpędził, za ­
chodzące  słońce zalewa miasto światłem 
złocistem i  oto tu i owdzie  otwierają się 
drzwi dom ostw , ukazują  się mężowie, n ie ­
wiasty  i dzieci, tu i ow dzie  otwiera się o- 
kienko i dolatuje z niego odg łos  pieśni.

Ale jacy to mężowie, jakie niewiasty, ja ­
k ie  dzieci, jakie pieśni...,

Język ludzki tego me opow ie , p ióro nie 
opisze.

C. d. n.
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W sprawie napadu na posła Zdziechowsktego.
Pan Premjer i Minister Spraw W ojsko­

wych wystosował pismo do p, marszałka 
Sejmu Rataja, z zawiadomieniem, że śledz­
two w sprawie bandyckiego napadu kilku 
oficerów (którzy chyba przez pomyłkę zna­
leźli się na liście oficerskiej) toczy się d a ­
lej.

Sprawców tego łotrowskiego napadu pro­
wokatorów, pewnego na szczęście nie licz­
nego odłamu polityzujących oficerów dalc.by 
się w jak najkrótszym czasie ustalić, gdy­
by się przesłuchało gruntownie jednego z 
hersztów prowokatoiskich jakim jest p. gen. 
Dr. Krzemienski-Frydman recte Karp.

Tego prowokatora napiętnowaliśmy na 
łamach naszego pisma publicznie 11 razy : 
jako kłamcę, jako oszusta i jako prowoka­
tora, — i ten osobnik jest do tego s to p ­
nia gruboskórny, że ani palcem nie ruszył 
dotychczas.

Zapytujemy my Pana Ministra Spraw 
W ojsk o w y c h ,  czy wiadomym mu jest ten 
stan rzeczy, że gen. Krzemieńskiego (Fried- 
manna recte Karpa) napiętnowaliśmy jedy- 
naście r«azy publicznie, i piętnujemy go po 
raz dwunasty, jako oszusta, kłamcę i p ro­
wokatora ?

W  praworządnych stosunkach, w takim 
w ypadku jak ten ,każdy Minister Spraw

Wojskowych, wzywa takiego napiętnowa­
nego publicznie generała do siebę i stawia 
przed alternatywą, albo wystąpienia ze skar­
gą przeciw dziennikarzowi, albo do usunię­
cia się dyskretnie z widowni.

Wdzięczni byhbyśmy Panu Ministrowi 
Spraw Wojskowych, gdyby był łaskaw i sp o ­
wodował p. gen. Krzemieńskiego (Frydńńa- 
na recte Karpa) do wystąpienia albo z;e 
skargą przeciwko mnie, albo do usunięcia 
się dyskretnie z widowni.

W ten sposób zaoszczędzony by nam 
został tego rodzaju krok, jak zwrócenie się 
do Kapituły Orderu Legii Honorowej, k tó ­
ra nie znając moralnej wartości p. gen. 
Krzemieńskiego (Fryćmanna recte Karpa) 
nadała mu ten order. Przykroby nam było, 
gdybyśmy przed Kapitułą tego orderu mu­
sieli opisywać zbrodnie p. gen. Krzemiń­
skiego (Frydmanna recte Karpa) — ale w 
końcu jeżeli zostaniemy zmuszeni do tego 
nie pozostanie nam nic innego więcej; al­
bowiem gdyby nie tego rodzaju znikczem- 
niałe osobniki, to podobne zdarzenia, jak 
napad na posła Zdziechowskiego nigdyby 
nie miał miejsca.

Jan Kozicki 
kpt. reż. W.P. oficer U. bryg. legjon. 

uczestnik obrony Lwowa.

Iowa ..krzywda żydowska.9 9
W  preliminarzu bud etowym nar .  1927-28 

w dział, wydatków Min. Wyzn. Pel t: i O. 
Pub! pozycje wydatków na w yznan ie ży­
dow skie w ynoszą 115 ty?, zł.

Z tego 35 tys. zł- preliminuje się na s u b ­
wencje dla instytucji religijnych, 80 tys 
zaś —  na subsydjum dla seminarj’ m dla

nauczycieli reiigji mojżeszowej.
Oczywiście żydzi czmą się niezadowolę- 

' ni iż tak małą zdaniem ich sumę prze­
znaczono na cele żydowstwa. Żydowski 
„Nasz Przegląd", arogancki jak zwykle za­
mieszcza wiadomość powyższą pod tytu- 
tem: „Z,iowuochlap, zakrawający na kpiny"

Opozycja żydowska w Selmie.
Pomimo, »ż rząd p. Bartla naogół spotka* 

się z „nznaniem" żydowstwa, dziś — wo
bec  gabinetu marsz. Piłsudskiego — ży" 
dzi n ie  czują się tak  pew ni, jak  wobej; 
je g o  peprzednika. Przedewszystkiem zaJ 
czują się żydzi żnów „pokrzywdzeni" i dla 
tego niedwuznacznie „grożą“ rządowi o ' 
pozycją w Sejmie.

Pos. Griinbaum, podniecony artykułami 
swego przeciwnika pos. Reicha, który za 
rzuca mu zbytnią „ugodowosć" wobec n o ­
wego rządu, zapow iadana  łamach „Hajntu"

przejście Koła żydowskiego 
P<sze on:

do opozycji

Stanow isko  przedstaw iciels tw a żydow ­
skiego podczas  najbliższej sesji będzie
szczegó ln ie  trudne Ż y d z i  n ie będą  
m ogli dalej p op ierać rządu a coraz  
dojrzalszą stan ie się myśl n a w et dla  
najbardziej um iarkow anych przejścia  
do opozycji."
A może to tylko manewr żydowski obli­

czony na „zastraszenie" rządu?

Państwo żydowskie na Ulwami®!
G r o ź n a  k o n k u r e n c j a  d l a  „ ż y d o w s k i e j 11 P a l e s t y n y .

zad Ukrainy sowieckiej postanowił u- 
rzyc w okręgu chersońskim njiędzy Dnie 
n a Ingutarem żydow sk i r e jo n  n a ro -  
zościow y
/ rejonie tym, obejmującym przestrzeń

46000 dziesięcin istnieją 4 w ie lk ie  ż y d o w ­
skie k o lo  u je  ro ln icze .

C a ła  ad m in is t r a c ja ,  są d o w n ic tw o  ś 
szk o ln ic tw o  w ty m  rejon ie p ro w a d z o n e  
b ę d ą  w ję zy k u  żydowskim .

B M a M m  mm
H więc giowelisacfe wstawił 
© sposzifRlcu niedzielnym.

Pisma żydowskie donoszą: Minister P ra ­
cy i Op. Społ. p. Jurkiewicz przyjął posłów 
żydowskich Reicha i Hausnera, którzy in­
formowali się o zamiarach rządu w szere­
gu aktualnych spraw, należących do k o m ­
petencji Mm, Pracy i Op. Społ. W  szcze­
gólności poruszono w rozmowie k w estię  
n ow elizacji u staw y o odpoczynku n ie ­
dzielnym .

Minister Jurkiewicz powiadomi! posłów, 
że M stwo przeprowadziło na ten temat 
ankietę. O trzym ało w  od pow iedzi opinje 
rozb ieżn e , a częstok roć w ręcz s p r z e ­
czn e .

Obecnie M inisterstw o przygotow uje  
projekt n ow eli do  w spom nianej ustaw y.
Po zredagowaniu projektu będzie on p rzed­
stawiony zainteresowanym sferom społe­
cznym dla wysłuchania ich uwag. W  tym

celu odbędą się k o n fe re n c je  z p r z e d s t a ­
wicie lam i w łaśc iw y ch  ug ru p o w ali ,  o rg a ­
n izac ji  i z rzeszeń .

P. minister zapeWjuł wreszcie, że na tych 
konferencjach reprezentanci ludności żydow ­
skiej a w szczególności Kola Żydowskie­
go nie będą pominięci.

Jak okazuje się więc z powyższego, na­
stąpi nowelizacja u s taw y 'o  spoczynku nie­
dzielnym w myśl żądań żydów, jak  dalece 
zaś pójdzie rząd na rękę sferom żydowskim 
zależeć będzie jeszcze od jeunolitego i so ­
lidarnego wystąpienia sfer kupieckich poi* 
skich.

Prenamerujcie i rozpowszechniajcie
„SŁOWO POMORSKIE"!

Z Polski i zagranicy*
fl jednak Niemcy zbroją sią!

Konferencja am basadorów przyjęła do 
wiadomości sprawozdanie międzysojuszni­
czej komisji kontroli wojskowej w Berlinie, 
dotyczące stanu rozbrojenia Niemiec. Spra­
wozdania te wykazują, że Niemcy dotych­
czas nie uczyniły zadość żądaniom komisji 
dotyczącym organizacji naczelnego dowódz- 
wa Reichswehry, niedozwolonej rekrutacji, 
fabrykacji 1 eksportu materjaiów wojennych, 
organizacyj politycznych, dalszego istnienia 

• państwowych zakładów wojskowych, forty­
fikacji Królewca, a wreszcie stowarzyszeń 
sportowych, mających zadania wybitnie woj­
skowe. Konferencja ambasadorów jest zde­
cydowana znieść międzysojuszniczą komisję 
kontroli wojskowej dopiero wtedy, gdy 
komisja ta uzyska ze strony Rzeszy zadość­
uczynienie wszystkich jej żądań.
Odezwa finansistów całego świata.

Finanst i przedstawiciele wielkiego kapi­
tału wszystkich krajów Europy i Stanów 
Zjednoczonych wydali odezwę, która wy­
wołała sensację.

Odezwa zwraca się przeciwko wszelkim 
ograniczeniom w handlu międzynarodowym, 
w szczególności przeczwko ograniczeniom 
przywozu i wywozu przeciwko cłom ochron­
nym, taryfom kolejowym ustanawianym z 
politycznego punktu widzenia. Odezwa 
Stwierdza, iż istniejące dotychczas ograni­
czenia pociągnęły za sobą  znaczne ograni­
czenie produkcji, zwyżkę cen i bezrobocie. 
Gospodarczy ratunek dla Europy — czyta­
my w odezwie — przynieść może tylko 
wolność handlu. Odezwa zwraca się wresz­
cie bardzo ostro przeciwko tym politykom, 
ktćrzy reprezentują kierunek zmierzający do 
ograniczeń handlu.

Unja Rumunji z Wągrami?
Ze strony węgierskiej wysunięty został 

plan u:;ji personalnej między Rumunją a 
Węgrami pod berłem króia rumuńskiego 
Ferdynanda. Projekt ten spotkał się jednak 
r. opozycją Fberałów i partji chłopskiej w  
Rumunji. Plan rozbił się ponadto o kwe­
stję następstwa tronu.

Francja odstąpi Włochom Syrją?
Według wiadomości z Genewy w dniach 

najbliższy h rozpoczną się rokowania fran­
cusko—włoskie w sprawie oddania m anda­
tu nad Syrją Włochom. Włochy wzamian 
za to miałyby zrzec się pretensji do Tuni­
su i Marok ko.

Zamach na króla Hiszpanji.
W  Barcelonie aresztowano 5 członków 

Związków zawodowych pod zarzutem przy­
gotowywania zamachu na króla Alfonsa i 
Frimo de Riveię. Przy aresztowanych zna­
leziono rewolwery i znaczną liczbę naboi.

Wilhelm powróci do Niemiec.
Pomimo zaprzeczeń urzędowych tak w 

Holandji, jak i w Niemczech utrzymują się 
wieści, iż ex-cesarz Wiiheim Ii wróci w 
najbliższych tygodniach do Niemiec. Żywą 
w tym kierunku akcję rozwija obecna żo­
na Wilhelma.

Orkan zniszczył Kubą.
Wyspa Kuba zniszczona została orkanem. 

Zginęło iOOO osób. Stolica Kuby Hawanna 
jest zniszczona. Straty olbrzymie.—

Żyd wygadał prawdę!
Bożnica w Nowym Targu była ostatniej 

soboty widownią rdelada senzacji dla ży­
dów.

Oto podczas modlitwy jakiś nieznany żyd 
począł ku powszechnemu oburzeniu swoich 
współwyznawców wołać; „czczę złotego 
cieica"! Kilkunastu wyrostków żydowskich, 
grożąc owemu osobnikowi pięściami, rzuci­
ło się za nim w pogoni przez miasto.

Uciekając przed rozjuszonymi napastnika­
mi nie przestawał jednak wykrzykiwać słów, 
które wywołały takie oburzenie wśród ży­
dów, że mimo soboty nie zaniechali wrza­
skliwej gonitwy. Osobnikowi owemu uda- 
ło się wreszcie zbiec. Był to najpraw dopo­
dobniej chory umysłowo.



N*r 4 „riASLO N A R O D O W E -

Kto wiatr sieje zbiera burzę.
Wobec coraz to nowych, daleko idących 

oznak sympatji i obietnic, jakie sfery mia­
rodajne okazują anonimowemu mocarstwu, 
trzeba przypomnieć (c- cze n naród cały 
dobrze pamięta), wrogie,dokumentnie stwier­
dź >ne, o b j a w.y n i e p r z e j e d n a n ej 
n i e n a w i ś c i  ż y d ó w  do c a ł e g o  
p o 1 s k i e g o  s p o i c c z  e ń s  t w ą .

Niepodobna pis: ć o wszystkich wystą­
pieniach żydów rozpanoszonych na naszej 
ziemi.'Rewelacje nasze w tej chwili, po je- 
daej posuniemy linji oświetlając kierunek 
ich propagandy, której c-tekty jaskrawo bi­
ją  w oczy nie poz walając na żadne wątpli­
wość?.'5 .■ j,ril

Uprzytomnijmy sobie chociażby zaburze­
nia bezrobotnych w Kaliszu, Lublinie, Stry­
ju i innych miastach, co wpbec nadchodzą­
cej zimy, a więc ewentualnego bezrobocia 
nie będzie bez korzyść'. Zarum jednak-- osą­
dzimy _ owe — jak twierdzą niektórzy — 
zwyrodniałe inśfynkta, powinniśmy prżede- 
wszystkiim skonstatować definiiyAnie. g e- 
n e z ę tych ekscesów.

9 go lutegj br. w Kaliszu bezrobotni 
wtargnęli do magistratu, zdemolowali pier­
wsze piętro raniąc prezydenta miasta, po­
mocnika starosty, komendanta policji, a sp i­
ranta i 7 policjantów. Kilku z ppśród ata­
kujących robotników otrzymało, rany.

Smutne. R o z p a c z ,  w y p ł y w a j ą ' ,  
c a  z n ę d z y ,  t o  s t r a s z n y  d o ­
r a d  c a. Gzł iwiek zmienia s ę wtedy w 
z w i e r z ę  krwi łaknące — i krwią ..,p» lg ­
nące gasić krzywdę, która od społeczeństwa 
je spotyka. Społeczeństwo się z tem liczyć 
musi, bo inaczej samo drzwi otwiera do 
ekscesów, gdyż nędzarze, podnieceni, grozą 

‘ położenia na jakie często cała ich. skazana 
rodzina, rzuca ą się w wir wypadków nie- 
dbając, że otchłań ich samych pochłonie.

Czy kiliscy bezrobotni mieli powód do 
rozpaczy spowodowanej nędzą? W szak o- 
trzymywali zapomogi po 3 zl 60 gr. dzien­
nie mający rodziny, a po 2 zl. kawalerowie, 
prócz tego ćwierć litra mleka dla rodziny 
dziennie. Gdzież nędza, gd^ic powód do 
rozpaczy — do rewolty.

Powodu trzeba szukać gdzieindziej. W;e- 
szcie, biedaków, którzy całe życie ciężką za­
jęci pracą, nie odradzając się duchowo z 
mozołem walczących o kęs Chleba — o ife 
zbyt daleko posuną się w swych wymaga­
niach popierając je argumentami nie mają­
cymi nic wspólnego z etyką —  u s p r a ­
w i e d l i w i ć  m o ż n a ,  a nawet niekiedy 
n a 1 e ż y. Ale jakie miał znaczenie w dniu 
krytycznym atak komunistycznej młodzieży 
ż y d o w s k i e j  na s z p i t a l ,  w którym 
umieszczono rannych policjantów? Przy o- 

, świetleniu tego wypadku znajdujemy w ię ­
cej jeszcze szans, do usorawiedliwienia 
p o l s k i e g o  robotnika - Nie działał św ia­

Ks. Leon Łom iński. 1)

Traktat Wersalski a żydzi.
Sprawozdanie to które podajemy poniżej 

streścił w  książce swef p. St. Kozicki. M ó ­
wi on, że dwie instytucje żydowskie w Anglji 
„Tne Board of Deputies" i „The Angio -  
jewish Association" utworzyły już w r. 1878 
komitet do spraw zagranicznych, którego 
zadaniem było rozwinięcie akcji na kongre­
sie berlińskim. Akcja ta została uwieńczona 
powodzeniem, gdyż do traktatu, który był 
wynikiem kongresu, wprowadzono artykuły 
uzależniające uznanie niepodlefcłości Ru- 
munji, Serbji, Bułgarji i Czarńogórza, oraz 
autonomji Wschodniej Rumelji od puyięcia  
przez te państwa praw zapewniających 
wolność religijną i równość wobec praw 
wszystkich obywateli. Wszystkie nowe pań­
stwa wykonały swe zobowiązania, prócz 
Rumunji, w ten sposób — powiada sp ra­
wozdanie — dwie europejskie żydowckie 
sprawy zostały nierozstrzygnięte: rosyjska i 
rumuńska.

Co do Rosji „sprawa przedstawia się bez­
nadziejnie". Państwa zachodnie nie miały 
prawa interwenjowania w sprawy wewnę­
trzne rosyjskie. Rosja była zbyt potężna i

domie a z natchnienia kanalji żydowskiej 
propagującej bolszewizm będący środkiem 
do zdemoralizowania ludów. Co mieli do 
roboty ż y d z i a k  i, s y n o w i e  przeważ 
nie k a p i t a l i s t ó w ,  wśród polskich 
ciężko na chleb pracujących, robotników? 
Plugawe, czarnogiełdziarskie szumowiny po­
pierające proletarjacką rewolucję? Byłoby to 
śmieszne, gdyby nie było potworne.

Gdybyśmy przez najbardziej różowe stei- 
gerys ), spreparowane w pierwszorzędnym 
zakładzie op ycznym na Nalewkach, patrzy­
li na sprawę, to i w takim razie nie ujrzę 
1 byśmy usprawiedliwienia dla bolsźewizu- 
jącej zgrai recte żydowskiej kamorry.

Wszak w Warszawie schwytano za Że­
lazną Bramą, przy żydowskich manifesta­
cjach J o j n e  F e i g e n b a u m a  (Gęsia 
57 a) z k i i k u t y s i ą c a m i  k o m u ­
n i s t y c z n y c h  o d e z w  zachęcają­
cych do wystąpienia na wzór Kalisza.

Jakaż rada na stłumienie zaburzeń sp ro ­
wokowanych przez peifidję ciemnych ele­
mentów, których bakcyle coraz szerzej roz 
przestrzeniają zarazę?

Strzelanie do atakujących, bezkrytycznie 
instytucie polskich robotników?

Możnaby uprzedzając godne pożałowania 
zajścia, znaleźć inne wyjście, inne zas toso ­
wać środki.

(Dok. n a s t)  Jan Włodkowski.
*) Tak nazwano we Lwowie „na cześć" Steige­

ra, okulary amerykańskie w rogowej oprawie.

Trupy żydowskie na uniwersytecie wileńskim.
Żydzi w Wilnie musieli zgodzić się na dostarczanie trupów żydowskich 

do prosektorjum.
Na uniwersytecie wileńskim wybuchł za­

targ między studentami chrześcijańskimi a 
żydowskimi na tle sprawy dostarczania tru­
pów dia prosektorjum. Akademicy chrze­
ścijańscy domagali się, aby Żydzi d star­
czali rri i e s i ę c z n i e 8 t-r u p ó w ż y- 
d o w s k i c h czyli taką liczbę, która od p o ­
w i a d a j  r o c e n t o w i  a k a d e m i k ó w  
ż y d o w s k i c h  n a  w y d z i a ł e m  e- 
d y c z n y  m u ń i w e r s y  t e t u w i l e ń -  
s k i e g o. Studenci chrześcijańscy, wobec 
tego, że oni wyłącznie dostarczają trupów, 
postanowili nie wpuścić z d ;iem 18 brr.i 
s tudentów Żydów do prosektorjum.

W międzyczasie p r o s e k t o r j u m  
s t a ł o  z a m k n i ęt e, konflikt zaś 
ostrzył się.

z o 
za-

W  odpowiedzi na propozycję nawiązania 
rokowań, wysuniętą przez studentów —Ży 
dów, studenci chrześcijanie odrzekli, że 
n a ż a d n e  p e r t r a k t a c j ę  n i e
z g a d z a j ą 5 i ę. Ż ą d a j ą  o n i  n a -

t o m i a s t  z a d e k l a r o w a n i a p r z e z  
s t u d e n t ó w ż y d ó w z a s a d y  p r o ­
c e n t ó w  o ś c i  ż y d o w s k i c h  t r u ­
p ó w  d l a  p r o s e k t o r ju m.

Sprawą trupów zajął się poseł żydowski 
Wygodzki. Podczas konferencji pcsla Wy- 
godzkiego z dziekanem Orłowskim ten o- 
statni oświadczył m. in., iż o s o b i ś c i e  
s o l i d a r y z u j e  s i  ę o n  z s t u d e n ­
t a m i  p o l s k i m i .

Pod naciskiem jednomyślnej opinji pol­
skiej z d e c y d o w a l i  s i ę  w k o ń c u  
ż y d z i  ż ą d a n i a  m ł o d z i e ż y ' a k a ­
d e m i c k i e j  p r z  y j ą ć .

Na  posiedzeniu lekarzy żydowskich i 
przedstawicieli rabinatu powzięto uchwałę 
nakładającą na prymarjusza szpitala żydow­
skiego o b o w i ą z e k  d o s t a r c z e n i a  
p r o s e k t o r j u m  t r u p ó w  b e z d o m ­
n y  c h t y  d ó w.

W ten soosób sprawa dostarczania tru­
pów przez żydów została definitywnie za ­
łatwioną.

Monopol żydowski na jatki.
Niesłychana impertynencja

Żydzi są zazwyczaj bardzo grzeczni i u- 
kładni w rozrriowach z władzami. Umieją 
robić dużo krzyku w prasie, wysyłać skargi 
do Berlina i Nowego Jorku, ale trzeba im 
przyznać, że osobiście władzom imperty­
nencji nie robią.

Cóż więc st3ło tak niezwykłego, że przed­
stawiciele tej s t a r e j  r a s y  s t r a c i l i  
panowanie nad sobą? Oto Wojewoda wi­
leński Raczkiewicz objeżdżał swój teren i 
w miasteczku Szakowszczyzna przyjmował 
międzz innemi delegację żydowską, l a m

i bezczelność żydowska.
właśnie zaszedł fakt i m p e r t y n e n c j i  
ż y d o w s k i e j  w stosunku do reprezen­
tanta władzy państwowej. W o j e w o d a  
n i e  c h c i a ł  s i ę p r z y c h y l i ć  d o  
p r o ś b y  ż y d ó w ,  aby im „ p r z y w r ó ­
c o n o "  jatkę, którą dawniej dzierżawił żyd, 
a z ostatniej licytacji uzyskał chrześcijanin. 
Uwaga wojewody Raczkiewicza, że prze­
cie l i c y t a c j a  o d b y ł a  s i ę  c a ł 
k i e m  l e g a l n i e  i że niema dróg praw ­
nych do jej unieważnienia, n i e  p r z e ­
k o n a ł a  ż y d ó w  i w o j e w o d a  z o-

zbyt potrzebna Anglji i Francji by można 
było wtrącać się do jej polityki wewnę­
trznej. —

W Rumunji zaś użyto wybiegu, uznano 
żydów za cudzoziemców i jako takim o d ­
mówiono prawa korzystania z gwarancji, 
przyjętych na kongresie bedińskim. Mimo 
to „Komitet i jego sprzymierzeńcy nie za­
niedbywali żadnej akcji, by informować 
Wielkie Mocarstwa o złam traktowaniu ich 
współwyznawców, i żądać lojalnego wyko­
nania artykułu X traktatu berlińskiego".

W r. 1902 udało się przekonać rząd 
Wielkiej Brytanji, by zwrócił się do mo­
carstw, które podpisały traktat, z żądaniem 
interwencji, lecz Rosja i Niemcy odpowie­
działy odmownie. —

Nowa okazja zdarzyła się w r. 1908. „Od 
tego roku począwszy Komitet nietyiko in ­
formował stale o skargach żydów rumuń­
skich rząd Jego Cesarskiej Mości, lecz w o­
bec niebezpieczeństwa, że inne państwa 
wschodnie mogą pójść za przykładem Ru- 
munji żądał, by żadne nowe przekazanie 
terytorjów nie było dopuszczone przez 
Wielkie Mocarstwa, dopóki klauzule tra­
ktatu berlińskiego, dotyczące sw obód oby­
watelskich i religijnych, dukonywujące

aneksje. Sir Edward Gray minister Wielkie 
Brytanj’, przyjął te żądania przychylnie. —

Gdy wybuchnęła wojna wszechświatowa 
Komitet zajął się pilnie przygotowaniem do 
„traktowania sprawy żydowskiej w związku 
z ewentualną rekonstrukcją Europy W schod­
niej. Na posiedzeniu 12 stycznia roku 1914 
utworzono specjalny wydział do studjowa- 
nia tych spraw i na jego czele stanął p. 
Lucien Wolf. Angielski Foreign Office był 
łaskaw zrobić specjalne zarządzenie, by u- 
latwić pracę p. Wolfa".

Zadanie Komitetu było oczywiście bardzo 
trudne, bo Rosja należała do Koalicji, a co 
do Rumunji spodziewano się, że będzie 
należała. Działano więc ostrożnie i jJbufnie. 
Pewne rezultaty osiągnięto w sierpniu roku
1915 w casie wizyty rosyjskiego ministra 
skarbu Barka w Londynie (przyjechał p e r­
traktować o pożyczkę). W czerwcu roku
1916 Komitet zaczął występować energicz­
niej i osiągnął to, że rząd angielski zgodził 
się przyjąć expose w sprawie żydowskiej 
w Rosji, złożono je w Foreign Office‘ie 
października 1916 roku.

C d, n.



Nr. 44. H AbŁO  N A R O D O W E Str :>

s t a ł  o k r z y c z a n y  j a k o  c z a r n y  
a  n t y  s e m i  t n i k .

Żydzi wprost pojąć nie mogą, jak chrze­
ścijanin może zajmować się handiem mięsa, 
jeżeli ta branża na kresach stanowi o d ­
wieczny monopol żydowski.

Bodzentyn.

I u nas to samo.
Czytamy niejednokrotnie w różnych cza­

sopismach o przyjaźni katolików Polaków 
z żydami i naprawdę krew stygnie w ży­
łach, gdy s 'ę  dowiaduję, że ten i ów P o ­
lak dom żydowi sprzedał, kawał lasu od ­
dał mu w posiadłość czasowo, lub sprze­
dał, że ten i ow uczynił żyda swoim p o ­
wiernikiem, prawie jak lokajem, a jeszcze 
inny stałym towarzyszem swoim uczynił 
Chaima itd. itd.

I u nas to samo, bo czy zajrzysz na dzie­
dziniec majątku w okolicy, czy spotkasz 
pana dziedzica w ogrodzie, czy w drodze, 
to  wszędzie zobaczysz i spotkasz dwie p o ­
stacie: pana ziemianina i C-haimka Nutę, 
iub innego pejsatego wroga, który do cza­
su tylko słucha ślepo, co pan dziedzic po ­
wie. Gdy się przekona, że pan dziedzic juz 
Bierna czem handlować, to na zagadnięcie 
go przez  pana dziedzica arogancko o d p o ­
wiada: „Niech teraz pan dz edzic z moje 
żone porozmawia". Takiej przyjemności 
doznał od Nuty — swego powiernika, to­
warzysza, przyjaciela i byłego kasjera, zie­
mianin —  dzierżawca jednego z majątków 
w  gminie Tarczek. Taki los spotkać może 
Czego uchowaj Boże wszystkich was, k tó ­
rzy niepamiętni z kim macie do czynienia i 
jakie są wasze obowiązki w dzisiejszych 
czasach względem ukochanej ojczyzny Pol­
ski, zaprzepaszczacie siebie najpierw, bo 
dajecie siebie na żer zachłannemu żydowi, 
dajecie swe mienie, gubicie swe pokolenia, 
zabijacie swoje ja.

Wiedz‘eć bowiem trzeba, że z każdym 
dniem żydzi w Polsce stają się pewniejsi 
swego bytowania, coraz jawniej rujnują 
wszystko im przeciwne, Coraz bardziej p ro­
fanują i wykpiewają naszą wiarę i obrzą­
dki naszej wiary świętej, i z coraz silniej­
szą arogancją starają się upodlić cały n a ­
ród polski. Całej energji wysiłkiem starają 

tsię pogrążyć w przepaści bezdennej wszyst­
ko co nieżydowskie i wszystkich, którzy są 
nieżydzi.

Do tych potwornych czynów sami im po­
magamy, my Polacy; jedni milczeniem, d ru ­
dzy bezczynnością, inni pobłażaniem, a 
jeszcze inni nadawaniem żydom praw w sze l­
kiego rodzaju, towarzystwem z żydami, a 
wreszcie ci, którzy chorobliwie z żydami, 
handlują, oddając im swój ciężko zapraco­
wany grosz. Nie dziwić się nam wieśnia­
kom, którzy nie posiadamy wyszkolenia, 
nie wiele wiemy co to są  żydzi, co oni 
chcą z Polski uczynić i na kogo zamienić 
w  przyszłości Polaków, nikt bowiem nam 
o tem nie mówi.

Ale wielkie zdziwienie i ubolewanie w y­
razić należy \dla tych, co to się mianują in­
teligentami, a znam ich sporą liczbę, i to 
najwięcej jest ich w>Bodzentynie. Wszystko 
u żydów kupują i żydom sprzedają. Ba, 
naw et są  tu w Bodzentynie tacy inteligenci 
którzy pracują na bardzo ważnych placów­
kach, których obowiązkiem jest świecić 
przykładem dla >nnych, ci to właśnie swój 
grosz krwawo zapracowany przepijają po 
otrzymaniu go u żyda Sperlinga, lub u Ja ­
śka. Znam i tych i wiem o nich co to u 
Szperlinga całe noce trawią na pijatyce, 
marnując swe zdrowie, ten skarb n ieoce­
niony, a wreszcie zasypiają pod  ławką lub 
stołem. Nie chcę szkodzić opinji winnych, 
gdyż wierzę mocno, że więcej tego nie u- 
czynią, lecz zadbają o to, by uświadamiać 
> namawiać innych, a w szczególności lud 
wiejski, by ten nic nie kupował w żydow ­
skich sklepach, a!e w katolickich, polskich, 

-gdyż Bodzentyn kilka sklepów katolickich.

W ypadek powyższy jest równocześnie 
charakterystycznym przyczynkiem do pojmo­
wanie przez żydów zagadnienia „sprawiedli­
wości" i „krzywdy".

Zresztą jest to zgodne zupełnie z tałmu- 
dem!

posiada, jak łokciowy p. Gawlickiego,, f że­
lazny Rolna Soćłka, kilka spożywczych g a ­
lanteryjny p. Wojciechowskiego i p. Paty- 
siewicza. Więc mamy gdzie kupować u ka­
tolików nie u żydów, a zatem tylko nam 
trzeba trochę silnego postanowienia i przy­
kładu od was panowie inteligenci z Eodzen- 
tyna i okolicznych wiosek, oraz chcemy 
przykładu od naszych panów ziemian z 
Brzezia, Jadownik, Tarczku i innych, któ­
rzy wożą w swych bryczkach żydów obok 
siebie, nie wiedząc o tem, że ten żyd s ie ­
dzący obok dziedzica w jego bryczce o b ­
myśla jakim sposobem zostawić go bez 
czci, honoru obywatelskiego i majątku.

Wstyd wam panowie inteligenci Bodzen­
tyna, wstyd wam i hańba, którzy dajecie 
zły przykład otoczeniu swojem brata­
niem się z żydami, którzy byli od wieków 
i są większymi wewnętrznymi wrogami na­
rodu naszego, niż w dawnych latach. Prze­
stańcie handlować z żydami, bo w ten spo­
sób kopiecie nowy grób dla Polski i przy­
gotowujecie stokroć straszniejszą przyszłość 
dla swych pokoleń, niż była przeszłość, 
którąście sami zapamiętali, a za którą w a­
si dziadowie cierpieli na wygnaniu ciężkie 
męczarnię.

A zatem wszyscy Polacy w imię dobra 
wiary naszej i ojczyzny do czynu i do wal - 
ki ekonomicznej z żydowstwem.

M. J. M.

B ircza.
Pijawki żydowskie.

Bircza- to miasreczko kilkutysięczne lecz 
strasznie zażydzone. Prócz kilkunastu rze­
mieślników, jest jeden tylko sklep z wi­
ktuałami p. Przetockiego, a drugi p. Gola 
na kilkadziesiąt żydowskich. W obec braku 
koiei na kilka mil w obw ędzie z jednej 
strony, a z drugiej z braku odpowiednich 
zarobków dla tutejszych mieszkańców oko­
licznych tak mieszczaństwo Birczy, jak i o- 
koliczne jest stosunkowo biedne i zdane n a 
p a s t w ę  ż y d  o w s t w a .  Garstka inteli­
gencji tutejszej, wraz z właścicielami dw o­
rów okolicznych, jest tak otoczoną przez ży­
dów, że zdaje sie, jakoby wszyscy 'byli pod 
ich kuratelą jako dowód mogą posłużyć na­
stępujące fakta:

P. Michał Antoń mieszkaniec tutejszy z 
zawodu szewc winien był przed wojną za 
pobrane skóry, od żyda Szyji Stiefla, kw o­
tę 1914 koron/ (a było to przed wojną, na 
to miał pokrycie w gotowem obówiu i to­
warach). W czasie inwazji rosyjskiej. Mo­
skale usunęli p. Antoniego z całego domu 
w raz z rodziną a cały dobytek rozgrabili, 
tak iż r.iemógł on długów swoich popłacić. 
Z tytułu odszkodowania za zniszczenie miał 
dostać p. Antoń 1986 koron w złocie ugo­
dził się więc z wierzycielami w birczań- 
skim sądzie, że dług swój wyrówna, a dzia­
ło się to jeszcze przed wyjściem ustawy, że 
długi przedwojenne ma się wyolacić w od 
powiednich procentach. Dodać należy że 
wspomiany p. Antoń długi swoje chciał 
spłacać w okresie marek, lecz ż „delikat­
ności" żydzi wówczas należytości nie chcie­
li przyjmować. Natomiast z pocz. roku 1924 
zaskarżyli wspomianego mieszczanina do 
sądu w  Birczy, i dnia 3 marca 1924- r. pod 
naciskiem p. Antoń zawarł ugodą, nie wie­
dząc o przygotowującej się ustawie.

Dziś, dom p. Antonia drugi „delikatny" 
żyd w osobie Tobiasza Korna, który w 
Przemyślu zlicytował nie jednego do ostat­
niej koszuli, ze swej „delikatności" wysta­
wia dom „goima akuma" na licytację. 
W szak akum (chrześcijanin) według prawa 
Szulchan Aruchu równa się błotu lub zwie­

rzęciu więc to wcale nie szkodzi delikat­
ności żydowskiej to „b ł o t o  l u b  z w i e ^  
r z ę “ zniszczyć.

Drugi wypadek miał miejsce między p. 
burmistrzem Birczy a jednym „bardzo p o ­
rządnym" żydem tutejszej gminy żydow­
skiej. O tem jednak napiszemy już w na­
stępnym numerze.

Wasz korespondent.

Czorsztyn.

Jeszcze jeden Sprzedawczyk.
W ostatnim czasie na Podhale spadła 

przygniatająca wiadomość. Oto znany o b y ­
watel ziemski właściciel ’ Czorsztyna nad 
Dunajcem Marjan Drohojowski sprzedał w 
samym właśnie Czorsztynie żydowi Sper­
lingowi kawałek ziemi i karczmę wraz z 
zabudowaniami gospodarczemi.

Czyn ten jako wysoce nienarodowy i nie- 
obywatelski godzien jest tem większej wzgar­
dy i potępienia że nic pana D roho jo ws kie­
go nie zmuszało do tej sorzedaży, a jeżeli 
już cliciał jej koniecznie, to mógł sprzedać 
tę realność kupcowi chrześcijańskiemu, któ­
rego polecał czcigodny, ksiądz Chrobakie- 
kiewicz z Maniowej.

Przez tę nidgodziwą sprzedaż najpiękniej­
szy punkt na Podhalu doczekał się oby­
watela żyda.

Z uwagi właśnie na to najpiękniejsee i 
najwięcej odwiedzane przez turystów' miej­
sce  na Podhalu, tuż w sąsiedztwie sławnych 
ruin czorsztyńskiego zamku w Niedzicy, o- 
raz ze względu na jego historyczne znacze­
nie sprzedaż tę w żydowskie ręce można 
nazwać zdradą narodową.

Wstyd, wstyd takiemu obywatelowi, 
sprzedawczykowi, oby ich więcej niebyło.

I. P.
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Zaleszczyki.

Jeszcze o burmistrzu 
na usługach żydowskich.
0  burmistrzu Zaleszczyk p. Marczyńskim 

można tomy pisać, zwłaszcza o jego usłuż­
ności i szabesgojostwie wobec żydów..

Ba! nawet nie zawahał się ten „patrjota 
—Polak" wyprzeć się dia interesu swej na­
rodowości. Mianowicie w r. 1919 w Czasie 
masowych aresztowań Polaków przez U- 
kraińców, pan ten, wskazując palcem gru ­
pę Polaków, zwrócił się do przedstawicieli 
władzy ukraińskiej ze słowami: „ A r e s z ­
t u j c i e  t y c h ,  k t ó r z y  p r z e c i w  
W a m .  J a w a s z .  B o  m o j a  m a m a  
r u s k a ,  m ó j d z i a d R u s i n  i t. d “. 
Nataralnie tamtych, wskazanych aresztowano, 
a jego pozostawiono w spokoju.

1 takiemu człowiekowi wszystko uchodzi 
płazem, ręka sprawiedliwości go nie do­
sięgnie, bo ma szalone szczęście, a prze­
dewszystkiem szerokie poparcie wśród 
władz centralnych. Najlepszym dowodem 
tego są fakty następujące.

Do Ministerstw Spraw Wewn. i W. R. i
O. P. zostały wysłane w lipcu i wrześniu 
pisma z mocno obciążającymi zarzutami z 
racji wykonywania przez tego p. M. urzędu 
Komisarza rządowego w Zaleszczykach, na 
skutek których to pism Wydział Krajowy 
we Lv owie wydelegował do Zaleszczyk 
komisję, celem przeprowadzenia śledztwa w 
tymże urzędzie. Komisja ta, która odbvla 
się w 4 oczy r tym p. burmistrzem M„ stro­
na zarzuca ąca bowiem nie była wcale prze­
słuchiwana, p r z y z n a ł a  r a c j ę z a -  
r z u t o m  w s p o m i a n y c h p i s m ,  a 
mianowicie, że p. M. zniszczył gmach szko­
ły ludowej, zniszczył Kamieniołomy gminne, 
że rozporządza się samowładnie, bez oglą­
dania się na Radę Przyb. Gm., w  sprawach 
nie wchodzących w zakres jego kómpe- 
tencyj, że za wiele ma obowiązków na swej 
głowie, że z a  d u ż o  ż y d ó w  t r z y m a  
w s w o i m  u r z ę d z i e i t. p., jednakże 
udzieliła mu za to wszystko ty lko . . .  naga­
ny!..

„Urzęduje" więc tenże p. M- dalej po 
swojemu (jak wyżej) i drwi sobie z wszei-

Co się dziele w całej Polse®?
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kiej sprawiedliwości i prawdy. Bal nawet 
został posunięty w swych godnościach, albo­
wiem kuratorjum Lwowskie mianowało go 
z profesora tut. Seminarjum dyrektorem i to 
pomimo jego niskich kwalifikacyj na to sta­
nowisko; najwyższem bowiem wykształce­
niem jego jest... matura. W dodatku to Ku­
ratorjum udziela mu w dalszym ciągu 
pozwolenia sprawowania Urzędu burmi­
strza w Zaleszczykach, ponieważ urojono so ­
bie że innego człowieka na to stanowisko 
niema w Zal.

Należy tutaj postawić pod adresem nie­
których władz, j?K Kuratorjum Lwowskiego

Województwa Tarnopolskiego i odnośnych 
Ministrów, czy zastanowiły się one nad tern 
jak ten człowiek jako burmistrz, dyrektor i 
profesor tut. Seminarjum, dyrektor Pow- 
Kasy Oszcz., przewodniczący Szpitala, rad­
ny gminy Stare Zal., prezes „Sokoła" i t. d. 
i t. d., wywiązuje się ze swych obowiązków 
służbowych, aż w tylu naraz dostojeń­
stwach.?! Czy wspomiane władze będą na­
dal uważać tego człowieka za jakiegoś„o- 
patrznościowegu" na te stanowiska i tole­
rować te jego „moralne" popisy połączone 
z jego czynnościami slużbowemi?

Obserwator.

Zawsze oni.
B a n k  P o ls k i  o s z u k a n y  p rz e z  żyda!

Onegdaj wpłynęło do urzędu śledczego 
we Lwowie doniesienie Banku Polskiego, 
przeciw niejakiemu Nussenbergowi o oszu­
stwo.

Mianowicie ó w  ż y d  sp r z e d a ł B an k ow i 
P olsk iem u  100  fu n tó w  an gie lsk ich  w  
b a n k n o ta ch  p o  5 0  fu n tó w ,, k tó r e  jak  
s ię  p ó źn iej o k a z a ło  b y ły  fa łsz y w e . Fal­
syfikaty były tak p recy zy jn ie  w y k o n a n e , 
że nawet w Warszawie nie rozpoznano.'Do- 
piero przesłano je do Banku londyńskiego

gdzie stwierdzono, że banknoty są podro­
bione. Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa banknoty zostały sfabrykowane w 
Londynie.

W toku dochodzeń policyjnych okazało 
się, że ów fałszerz zdołał puścić w obieg 
większą ilość takich banknotów a to w Ró­
wnem 4 banknoty po 50 funtów szterl. i 
we Lwowie na czarnej giełdzie.

Policja jest już na tropie oszusta.

Uczciwość katolicka a wyzysk żydowski.
K a to l ic z k a  z n a jd u j e  p r a w d z iw e  p er ły ,  z w ra c a  je ,  

z a  t o  z o s t a j e  w y z y s k a n ą  p rz e z  ż y d ó w k ą .
Rozalja Gibas zamieszkała w Laśnicy, po ­

czta Lanckorona, znalazła przed trzema mie­
siącami trzy sznurki prawdziwych pereł w 
lesie mogilskim, znalezione perły oddała do 
policji, policja do sądu - i gdy sąd ogło­
sił w dziennikach o znalezieniu pereł, zgło­
siła się jako poszkodowana żydówka Ke­
sierowa, zamieszkała przy ul. Lubicz 1. 21 
w  Krakowie.

Po udowodnieniu własności przez Kesle- 
rową sąd  perły Keslerowej zwrócił pod w a­
runkiem, że Kesierowa ma wypłacić Roza- 
lji Gibas ustawą zastrzeżone znaleźne w 
wysokości 10 proc. ponieważ perły o sza­
cowano na dwa tysiące Złotych, znaleźne 
wynosiło dwieście Złotych. Żydówka Ke­
sierowa oświadczyła w sądzie, że wypłaci 
Rozalji Gibas znaleźne u siebie w domu 
przy ul. Lubicz 21. Gdy Rozalja Gibas 
zgłosiła się do Keslerowej i zażądała w y­
płacenia sumy dwustu Złotych, Kesierowa 
oświadczyła, że nie da jej ani grosza.

Zaznaczyć naieży, że Rozalja Gibas jeź­
dziła kilkakrotnie do sądu w celu przesłu­
chania jej i na koszta podróży wydała prze­

szło dwadzieścia Złotych, co dla niej jako 
bezrobotnej i ubogiej kobiety, wydana s u ­
ma na podróże, stanowiła sześciu —tygo­
dniowe ntrzymanie. Fakt ten doskonale ilu­
struje łotrowstwo żydowskie i żydowską 
nieuczciwość, w  traktowaniu biednej a 
zacnej i uczciwej katoliczki, która znalazła 
rzecz stanowiącą dla niej majątek, nie zła- 
koroiła się jednak na cudzą własność i p o ­
starała się za pośrednictwem władz, aby 
klejnoty znalezione przez nią, zostały zwró­
cone prawej właścicielce, która, gdy otrzy­
mała zgubione perły, nie uważa nawet za 
stosowne wypłacić sumy ustawowo obo­
wiązującej, co charakteryzuje o zachłan­
ności żydowskiej i na coś podobnego tyl­
ko żyd może się zdobyć.
Ci, którzy jeszcze mają jakiekolwiek nadzie­
je, źe z żydami można wchodzić w ukła­
dy polityczne i handlowe, lub wierzą w a- 
symilacje żydów, to fakt ten wystarczy ja­
ko dowód, że żyd jest tak długo pokor­
nym i łasi się, dopóki nie osiągnie zamie­
rzonego celu..

Emigracja żyd. za skradzionymi paszportami.
W lipcu r. b. skradziono 50 paszportów 

zagranicznych in blanko z komisariatu w 
Warszawie. Goniec tegoż komisarjatu, oraz 
pośrednicy żydzi zostali zatrzymani i przy­
znali s :ę do udziału w tej kradzieży. Nato­
miast organizator tej kradzieży zbiegł za­
granicę. Skradzionych 50 paszportów za­
granicznych w komisarjacie rządu nie zdo­
łano odnaieść.

Dopiero w tych dniach ha granicy pol­
sko-niemieckiej w Zbąszyniu zatrzymano 
Żydowicę P e r l ę  R a c h m a nu,  która z a 
j e d n y m  z e  s k r a d z i o n y c h  p asz- 
p o r t ó w  z k o m i s j a r j a t u  r z ą ­
d u  j e c h a ł a  d o  P a r y ż a .  Rachma- 
nćw na sprowadzona do Warszawy przy­
znała się, że ów skradziony paszport zagra­
niczny kupiła od Chawy Goldmanowej. 
Wizy francuskie, niemieckie i belgijskie by­
ły prawdziwe. Natomiast s t e m p e l  k o* 
m i s j a r a t u  r z ą d u ,  p o d p i s y  o- 
r a z  w i z a  p o l s k a  b y ł y  s f a ł ­
s z o w a n e .  Goldmanowa została zatrzy­
mana i osadzona w areszcie, gdzie siedzi 
też Rachmanówna.

Ponadto w Zbąszyniu został zatrzymany 
jadący do S z t o k h o l m u  za skradzio­

nym paszportym zagranicznym w komisar" 
jacie rządu, kuoiec i c  e k Ś z o e 1 S z u ’ 
s l e r m a n .  Za ów skradziony paszport 
z prawdziwemi wizami konsulatów o d n o ś­
nych państw zagranicznych. Szusterman za­
płaci! 80 d o i .  j e d n e m u  z „ m a c h  e- 
r ó w "  p a s z p o r t o w y c h .  Adresu „ma- 
chera" „nie pamięta", oraz nie może poz­
nać osobistości tegoż.

Szusterman został aresztowany.
Jak się okazuje więc, żydzi rozpoczynają 

emigrow/ać z Polski nawet z fałszywymi, 
kradzionymi paszportami.

Czy odnowiłeś 
prenum eratę 

za kwartał IV?

JudeO'Turklestan
Rząd sowiecki uchwalił rozpocząć osie­

dlanie żydów, mieszkańców Azji środkow ej 
na roli w  Turkiestanie. Plan przewiduje u- 
tworzenie szeregu kolonji żydowskich. W  
najbliższym czasie będzie utworzonych 10 
kolonji żydowskich w okolicach Taszkientu.

Gdzie współczucie dla biednych 
chrześcijan Krakowa.

A p e l  d o  M a g is t r a tu .  T o w a rz y s tw  d o ­
b r o c z y n n o ś c i  i p. g e n .  W r ó b le w s k ie g o .

Kiedy przedostatniej niedzieli jedna z 
człońkiń Tow. Ziemianek Polskich zwróci­
ła mi uwagę na ten fakt, że podczas osta­
tniego zjazdu Sj 3  katolickiego, (spo­
strzegła jedną rodzinę delożowaną z miesz­
kania i mieszkającą w sieni budynku po­
dobnego do remiz}!-, przypomniałem so b ie  
i ja, że w lecie widziałem na parceli mię­
dzy domami 60. a 62- przy ulicy Staro­
wiślnej koczujących ludzi pod gołem nie­
bem, wyrzuconych z mieszkania. Kiedy na­
stała śnieżyca i mróz udałem się na tę  
parcelę celem stwierdzenia, czy te delożo- 
wane rodziny znalazły już pom ieszczenie 
czy też nie.

I co powiecie państwo, kilka rodzin mi­
mo,^nadchodzącej zimy koczuje pod gołem  
niebem,

Tymi biednymi są.
1) P. Jan Oboda z żoną i dwoma córe­

czkami (3 lata i 7 l a t )
2) p. Walenty Mrożkiewicz z żoną i z  

pięciorgiem dzieci.
3) p. Mandlowa z sześciorgiem osób (mię­

dzy nimi córka z mężem i z maieńkiem 
dzieckiem.)

W obec tego stanu rzeczy zwracamy się 
z zapytaniem,

A. do P. T. Magistratu: czy wiadomy 
jest mu ten stan rzeczy i co zamierza uczy­
li ć, ażeby usunąć takie piętno hańby.

B. do wszystkich związków katolickich,, 
(a zwłaszcza związków Pa i ,  jak „Dzieci 
Marji“ itp.) czyby nie zechciały praktyko­
wać miłość bliźniego czynem i zająć się 
bodaj sprawą tych biednych delożowanych-

D.) do p. gen. Wróblewskiego z prośbą* 
czyby on nie był łaskaw, gdzieś w którym- 
kolwiek z baraków lub opuszczonych for­
tów dawnego Noyau pomieścić tych bie­
dnych delożowanych. Wierny, że to nie na­
ieży ani do obowiązków wojskoweści o- 
gółem ani, do obowiązków p. generała w  
szczególności zajmowanie się tego rodzaju 
sprawami. Ale jeżeli cywile są trochę ocię­
żali w niesieniu pomocy, to i w o jskow oś­
ci ujmy nie przyniesie, jeżeli się takimi bie­
dakami zajmie.

My tymczasem będziemy co tygodnia in­
formowali naszych Czyte'ników o losach 
tych nomadyzujących biedaków.

(A inożeby p. Marjan Dąbrowski był ła­
skaw przyjść tym biednym z doraźną po ­
mocą?- przyp. zecera.)

J. Kozicki.

T e a tr miejski im. Jul. Słowackiego
„Hanusia" sztuka G. Hauptmanna i 
„Dziadów" część IV A. Mickiewicza.

Zaduszki uczcił Teatr miejski w ysław ieniem  
fragmentu „Diadów", spłacając w  ten sposób  
dług tradycji — oraz ślicznem marzeniem sen-  
nem  z epoki romantycznej G. Hauptmanna  
„Hanusią".

W  pierwszej części w ieczoru  mieli możność 
słuchacze, napoić się e ta tem  poezji m ickiewi­
czowskiej w e  wspaniałem oddaniu dyr. Nowa­
kowskiego.

Druga część  przeniosła nas w  inny świat. Tu  
nieszczęśliwą jest biedna sierota Hanusia, któ­
ra przed życ em uciekła; bo nic ją z tym św ia­
tem nędzy nie wiązało. Przed śmiercią spotka 
ło ją na ziemi jedno wieikie pierwsze i ostatnie  
szczęście. W  gorączce zdało sie jej, że została 
królewną, która umarła w  jedwabiach i szkla­
nych trzewiczkach a pochować ją mieli w  
świetlanej trumnie. 1 jesteśmy właśnie świad­
kami jej cudownej wizji sennej, którą w ycza­
rował w  swej imaginacji niemiecki romantyk



Zemsta żydów za Steigera.
W m yśJ z a sa d  

Pisma żydowskie opisują obecną sytua­
cję urzędników, którzy narazili się żydom 
w  procesie Steigera.

.Były komendant policji p. Łukomski 
przeszedł jak wiadomo na emeryturę, mimo 
iż bronił się przeciwko temu wszelkimi ś ro d ­
kami. Obecnie wstydzi się pokazać na uli­
cach Lwowa, a nawet dawni jego przyja­
ciele opuścili go. Wierny pomocnik Łukom- 
skiego, komisarz Kajdan przebywa stale po 
kawiarniach i przeżywa wspomnienia d a ­
wnej „sławnej" przeszłości. Szuka obecnie 
posady, by móc zarobić na życie. Ostatnio 
przeszedł na emeryturę smutnej sławy prok.

Mnie p ierw szy  akt mniej się podoba, czasem  
m oże i nuży ale akt II (tj. 2 i 3 odsłona) są prze­
śliczne.

Na p rem ierze rolę Hanusi odtworzyła E. Dra- 
bikówna. Można jej pogratulować szczerze  su­
kcesu, jaki odniosła. Gra jej była tak bezpo­
średnia, tak szczera i serdeczna że  wywołała  
na widowni tu i ow dzie łzy, a to sukces ogrom­
ny.

Pozatem  wyróżnili s ię  pp. Burnatowicz, Mil- 
ski (bardz® zdolny artysta), Leliwa, Kosmow­
ska, zaś cały zespół, reżyserji p. Sosnowskiego  
żył na scenie prawdziwem  życiem. Na podkre­
ś len ie  zasługują też sceny  zbiorowe (żebracy, 
orszak wizyjny królewny aniołowie, i t  d )  
D ekoracje p. Kudewicza tym rażem stały w  
zupełnej zgodzie z dramatem i go uzupełniały. 
Podobnie szczęślw ie  operowano efektami 
św ietlnym i (np. doskonałe oświetlenie anioła 
śmierci) Ilustracja muzyczna bardzo dobra i 
nastrojona.

—Na popołudniówkach wystswił Teatr miej­
ski popularny dramat Raupacha „Młynarz i jego  
córaa'i.

O D P O W IE D Z I RED AK CJI.
W. P. J a n  W ło d k o w s k i .  Serdeczne dzię­

ki za pamięć t za artykuł. Wiersze mamy 
w  ewidencj» i wydrukujemy. Artykuł: „Nad 
otchłanią" drukowany byl swego czasu skró- 
co y pod zmienionym tytułem „Nad otchła­
nią demoralizacji".

„ E p ”. Bardzo dziękujemy za artykuł 
„Smutne horoskopy" i prosimy o dalsze, 
które z podz ękowaruein umieścimy.

P. J .  L e n a rd .  Sytuacja Pańska oczywiś­
cie nie do pozazdroszczenia. W sprawie 
hurtown: thrześć. rrsater. piśm. prosimy 
zwrócić się do „Rozwoju" w Krakowie, 
iak również w sprawie poruszonej przez 
W Pana w i ście z 28/lX br. Dawne nume- 
ra przy sp sobności wyszlemy

A. F. w  M. S ą c z u .  Za uwagi z dn. 
25/9 dziękujemy, skorzystamy przy sposo­
bności.

P. Z o f ja  D. w  J a ś l e .  List z 27/9 otrzy­
maliśmy. Wspomniana firma, to — o ile 
nam wiadomo — spółka niemiecko— ży­
dowska. Autorów żydowskich podamy w 
jednym z nsjbhższych numerów, Dziękuje­
my za szczere słowa uznania.

„ M e f is to ”. Wierszy nie wydrukujemy, ko­
respondencję umieścimy.

P. F. S . z J a s i a .  Za list z 11/X dzięku­
jemy skorzystamy.

KRONIKA.
P rzew . K*. S tan i»ł.*w  K ról z T a rn o w a

hadesłał nam na fundusz prasowy „Hasła 
Ńarodoweg »“ Zł 2 oraz 1. doi. Za tak pię­
kny dar redakcja Hasła Nar. składa Przew. 
Ks. Stan. K.ó owi staroDolskie Bóg zapłać!

R a b in k a  z  R a d o m y ś la  n a  w o ln o ś c i .  
Aresztowana w zwią-ku z główną afe.ą ra-

T a lm u d u .
Malina. I on bronił się przed emeryturą 
wszelkiemi siłami. Wreszcie nadszedł i na 
niego kres, jakkolwiek antysemici lwowscy 
pocieszają się, że dymisja nie była rezulta­
tem interpelacji żydowskiej. Obecnie p ro ­
wadzi się śledztwo przeciwko sędziemu 
śledczemu Rutce".

W ten sposób mściwa ręka Izraela do­
sięgła wszystkich, którzy w procesie Stei­
gera zajęli stanowisko „antysemickie". Nad­
szedł na nich „kres,, cieszą się dzienniki 
syjonistyczne. Utracili posady i- szucają t e ­
raz środków do życia.

bina Don Juana z Radomyśla „Rabin. 
ka“ Zlata Rubin (o czem swego czasu o b ­
szernie donosiliśmy) wypuszczona została 
z aresztów. Ortodoksi żydowscy zgotowali 
jej w dzielnicy żydowskiej „kocią muzykę" 
i obrzucili ją kamieniami. „Rabinka" pozo­
stanie w Radomyślu aż do procesu rabina.

Koniec sjon istyC znego p iśm id ła  We 
Lwowie przestał wychodzić sjonistyczny 
„Tugbiiatt", rzekomo z braku pieniędzy.

K I M O  S Z T U K A

ZŁOTY MOTYLEK1*
(SZAŁ TAŃCA) 

w  ro l i  g łó w n e j  LILI DAMITA.

K I N O  W A N D A .
Dziś i dni następnych

„SANDY<*.
(Miss Charleston.)

Dramat nowoczesny.

WmmntY Jan draft
W ytw órnia tap icerska i stolarska.

w y k o n u j e  i d o s t a r c z a  m e b le ,  a  m i a n o ­
w ic ie :  s y p ia ln ie ,  j a d a ln i e ,  g a b i n e t y  m ę ­
s k i e  m e b le  k l u b o w e ,  s a lo n y ,  k o m p l e t n e  
u r z ą d z e n i a  d la  h o te l i ,  w i l l  i p e n s j o ­
n a tó w ,  u r z ą d z e n ia  k u c h e n n e ,  s k l e p o w e ,  
so fy ,  o to m a n y ,  m a te r a c e ,  n a p r a w y  i t .p .  
w  z a k r e s  t a p i c e r s t w a  i s t o l a r s t w a  w c h o ­

d z ą c e
C e n y  kon k u ren cy jn e" ,  w a r u n k i  d o g o d n e .

KRAKÓW,  F L O R J A Ń S K A  L . 57. 
W e j ś c i e  o d  u l ic y  P i j a r s k i e j  L . 19. I. p.

S t a i s z ;  i n t e l i g e n t n y  m ę ż c z y z n a  k a w a -  
l e r  ( z d r ó w )  -o  n i e p o s z l a k o w a n e j  p r z e -  
s z ło ś c i  p r z y j m i e  z a r a z  j a k i e k o l w i e k  z a .  
j ę c i e ,  g d z i e k o l w i e k  b ą d ź  n a w e t  u  g o  
s p o d a r z a  n a  w s i  lu b  w m i e ś c i e  (n a  W o "  
ły n iu )  s t a l e  a lb o  c z a s o w o .  B a r d z o  c h ę ­
tn i e  z a jm ie  s ię  z u p e łn i e  w y c h o w a n i e m  
d z ie c i  (i p o m o c ą  w  d o m u )  d o g l ą d e m  
g o s p o d a r s t w a  lu b  p r z y  s k l e p i e  i t. p.

Ś w i a d e c t w a  s z k o ln e  m a  w z o r o w e .  
W y m a g a n i a  b a r d z o  s k r o m n e .  A d r e s : 

T r z e ś n i o w s k i ,  P o c z t a  I w o n ic z  
(M a ło p o ls k a . )

Z n  cen ę  p rzy stęp n ą . W y d z i e r ż a w i ę  w i l ­
lę  w  K r y n i c y  n a d a j ą c ą  s ię  n a  p e n s j o ­
n a t  (15 p o k o j i  o r a z  o b s z e r n a  k u c h n ia )  
o b o k  d w o r c a  k o le jo w e g o .  D z i e r ż a w a  n a  
r o k  lu b  d łu ż e j ,  p o  u m o w ie  ż ą d a n a  k w o ­
t a  c e l e m  u k o ń c z e n ia ,  k t ó r e  m o ż e  n a ­
s t ą p i ć  d o  1. V . 1927 lu b  w e d ł u g  u m o ­
w y  w c z e ś n ie  Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  d o  
1. X I.  926. P i o t r  Ł a p k a  K r y n ic a  o b o k  
d w o r c a  k o l e jo w e g o .

C e n a  p r z y s t ę p n a .

Heklama
dźwignią
handie.

FUTRA
po przystępnych 

poleca
cenach

A. J ACHIM (K i
Kraków, Grodzka 16.

t e S . 4 7 2 6 .

O s o b a  in te l .  z n a j ą c a  d o b r z e  b ia łe  s z y ­
c ie ,  n a p r a w ę  b ie l i z n y  i in n e  r ę c z n e  r o ­
b o t y  p o s z u k u j e  p r a c y  w  m i e j s c u  lu b  n a  
w y ja z d  a  t a k ż e  d o  z a r z ą d u  d o m u  — d o  
p o m o c y  p. d o m u ,  lu b  u  s t a r s z e g o  p a n a  
lu b  u  w d o w c a  - d o  t o w a r z y s t w a  j a k  i 
p ie l ę g n o w a n i a  c h o re j  o s o b y .  Wiadomość 
ul. Stolarska Nr. I I .  drzwi Nr. 7 !I piętro, 

dla R u. p. Szymańskiej. Kraków.

jj Maszyny do pisania
21 rachowania, powielania 
ig  i kopiowania
J j  . oraz wszelkie do tychże przybory

jjj T e l e f o n y  i c e n t r a l e
gga poleca firma

1  „ R O Y A L “
K raków , F lorjań sk a  49, tel. 1577. 

Najtańsze warstaty reparacyjne

JM P W W 1IM I
m l

B row ar O k ocim sk i
poleca swoje wyroby:

m

Marcowe 
Eksportowe 

Porter

Mv/;
iWAmWsL

Ul
s

Bez konkurencyjnie 
i w i e l k i  w y b ó r !

Wina naturalne, liturgiczne 

[, i deser. węg. austr. reńskie, 

franc. hiszp. włos. greckie, 

H miody, koniaki, rum, Iikwo- 
ry, spirytus leczniczy, ocet 

najlepszy do potraw i kon­

serw, musztarda krymska 
„flppetit” oliwa prowanska 

(vierge extra),miód pszczelny

Cenniki na żądanie!

Znany, lat 80 istniejący

H a n d e l  w ina

R. Stadmiillera
Lwów, Rynek 34.



SZKŁO OKIENNE poleca na sKła- 
dzie oraz przyjmuje oprawy obrazów 
w ramy jakoteż wykonuje wszelkie 

roboty szklarskie najtaniej

Stanisław Dudzik
szklarz 

KRAKÓW, FLORJAŃSKA M> 38.

K O Ł D R Y
Materace, poduszki i pierze gęsie

p o l e c a  j e d y n a  k a t o l i c k a  
Wytwórnia Wyrobów Pościelowych

M. Matusiewicz
K r a k ó w ,  u l i c a  P o s e l s k a  2 0 .

Zakład Tapicerski J. PIECHOW1CZA 
Kraków. [Mikołajska 7.

Wyrabia nowe i przerabia stare garnitury 
mebl', salonowe kanapki rozkładane mate­
race wlósieime ; z trawy morskiej, zakłada 
story i firnanki, odnawia wózki dziecięce 

zakłada gumy.
Ceny nirkie! Wykonanie solidne!'

!!! Sezon W ęglowy!! I
P o le c a  P . T. U rzęd n ik om  zn a n y  w ę g ie l  

D ą b r o w ie c k i w y so k o — k aloryczny:

Skład rozdzielczy, Kraków, Pawia 15,
(za  b ra m ą  k o le jo w ą)

STANISŁAW KULICZKOWSKL
KRAKÓW. TELEF. 1067. KPAKÓW

rm

Pracownia obuwia Stefana Sajaka
w ^ K ra k o w ie ,  ul. D łu g a  L. 37.

wykonuje wszelkie obuwie z najle, 
pszych materjalów po cenach konku­
rencyjnych. Również wykonuje wszel­

kie reperacje solidnie i na czas 
oznaczony.

C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  MAGAZYN PORCELANY, SZKŁA, LAMP
istniejący od roku 1866

p b t  Wł. T O M A S Z E W S K I
Kraków, Rynek Główny 16.

poleca w wielkim wyborze 
S erw isy  s to ło w e  p o r c e la n o w e  na 6 osób z pięknym deseniem o d  z ł. 65"— 
G arnitury d o  h e r b a ty  o d  z ł. 16 5 0 . —  G arn itu ry  d o  u m y w a ln i. — L am p y  
n a fto w e  w is z ą c e  o ra z  s to ją c e  i przybory do tychże. — Ą lp a g o w e  n o że ,

ły ż k i i w id e lc e  na skŁdzie.

S A N A T O R I U M
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA 

W  Z A K O P A N E M
T elefo n y : Z arząd  2, P ortjer  7.

P o d  kierownictwem Dra m ed. Ludwika Fischera.
O t w a r t e  c a ły  r o k  d la  o s ó b  w y m a g a ją c y c h  l e c z e n ia  w z g l .  o d p o c z y n k u .  
C e n y  w r a z  z o p i e k ą  l e k a r s k ą  o d  15 zł. S z c z e g ó ł y  w  i l u s t r o w a n y c h  p r o ­
s p e k ta c h ,  k t ó r e  w y s y ł a  n a  k a ż d e  ż ą d a n ie  Z A R Z Ą D .

w s z ę d z i e

FORTEPIANY PIANINA - FISHARMONIE
W y łą c z n e  z a s t ę p s t w a  !irm  ś w ia to w e j  s ła w y  jak:

STEIW AY & SONS, Nowy York; PLEYEL, Paryż
Rud. łbach, Stingl Original, Ant. Petrof, Lauberger&Glos, 
Am. Fibiger Schiedmayer, Gust. Liebig, Hofberg G. Róssler i in .

Poleca : N a js t a r s z y  S k ła d  F o r te p ia n ó w
W Ł. BOLONSKI (Z. Raba nast) Kraków, Rynek Gi. 34. Pałac Spiski.

Rok założenia 1880. Ceny umiarkowane. — Obsługa fachowa. — Sprzedaż na raty! Telefon 465

Rozszerzajcie „Hasło Narodowe"!

Adres Redakcji i Administracji;
K ra k ó w ,  pl. Matejki 1. 7. I. p.

Telefon nr. 4270 — Konto czek. 405.685

Oddziały; Lwów, Rozwój, Legionów3. 1. p .w  podworcu 

na prawo. Poznań, Kirschkowa, Gwarna

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Z a  1 w ie r s z  m m . —  O g ło s z e n ia  zw y ­
k łe  z ł. 0  15. N a d e s ł a n e  zł. 0 -40. D z ia ł  e k o n o m ic z n y  i k o m u ­
n i k a ty  zł. 0 ’80. I - s z a  s t r o n a  i in n e  t e k s t o w e  zł. o-80. O g ł .  
ś w ią t .  25 p r o c e n t  d r o ż s z e .  D la  u r z ę d n .  p a ń s t w o w .  e m e r .  

r o b o t n  in w a l .  i p o s z .  p r a c y  r a b a t .
C E N Y  P R E N U M E R A T Y :  m ie s ię c z n ie :  1-85 zł.

k w a r ta ln ie :  4.—  zł.
W  A m e r y c e  p r e n u m e r a t a  r o c z n a  6 d o la r ó w ,

C e n y  z r o z u m ie ć  n a le ż y  w r a z  z d o s t a w ą  d o  d o m u .

Z a  S p k ę  w j-daw niczą i red a k to r  odpow iedzialny: Jan  Kozićki D rukarn ia  M ieszczańska, K raków , B ato rego  6. T eł. 101®"


